„BROS NARODU" 
= KORA Sg 


Wychodzi dwa razy dzien- 

nie o godz. 14 w polu- 

dnie i o godrinie 6-tej 
wieczór. 


PRENUMERATA wyno- 
sl w Krakowie: miesię- 
eznie 2 kor, kwartalnie 
kor. 6; za jednorazowe za- 
noszenie do domu dopla- 
aa się 40 hal., za dwarz- 
sowo 60 hal. 


Na prowincji: miesięcznie 
or. 70 hal. kwartalnie 

kz. B. W państwie Nie- 
mieckiom kwartalnie kor. 
aw inoych państwach kwartalnie kor. 12, Za 


csię 60bal. miesipoznie. Zmiana adresa: 40 hal. 


Wychodzi dwa razy dziennie. 


GŁOS | 


Dziennik założony w r. 1892 przez JOZEFA ROGOSZA. 


— Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre. —— 


jednorazową wysylkę dziennie dopla- 


Wydanie wieczorne. 
(ena 4 halerze. 


| dleg 
Krzyża l. 7. 


Wychodzi dwa razy dziennie, 


A 


„GŁOS NARODU" 


Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 
muesięcznie w miojson z 
odnoszeniem {o 

koronę. 


domu 


Numer peludn. 10 hal. 
wieczorny 4 hal. Listy 
pieniężne, przekazy na 
parE 1 mseraty 
franco do Administracji 
„Głosu naroda“. Prenu- 
paa „sk: PELE 
żnionych ageno; rzyj- 
muje każdy u po- 
oztowy w obrębie Monar- 
chji 1 w państwie nie- 
mieokiem. — Reklamacje 
nieopeczętowane nie po 


ają oplacie pocztowej. — Hgkoplwy Redakcya nie kwn raca. AdresRed.. Ul. bw 
Adres tol. „Głosu 


aroda“ Kraków, Tel. Nr.190. 


Ogłoszenia (insersty) przyjmajć kierownik tege działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w kiarze łaveratowem „Glosa Naroda" róg ol. św. Krzyża i Mikosajskiej L7 


Od miejuaa wiersza drobnom pismom (petit) za pierwszy raz 15 halerzy, za każdy nas 


każdy następny 12 hal. — N 
Hauamanna. w Wiedntn Haauenstein & Vogler. M. O 


adealane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi ftd. 80 hal aj 


tępny raz 12 hal, uklad tabelaryczny, liozbowy; od wiorzza 90 hal za pierwazy ma 
sowe ogloszenia przyjmuje we Lwowie 8. Boxolowaki, Damak 


olik, M. Dukes, M. Sohalek, E. Brann, Kutschbe Schleri, R. M Friedl, w Berlini i oa 
J. idopuie, w Paryżu de Baozkowuku 14 Cite dE Treviso, Tela F. Jobu t Cie So "WST Bim rów + 
Nr. 305 Kraków, niedziela 30 sierpnią 1908 r. ROK XVI. 
K ro ni k a. 0.0. Paulinów na Skałce. Brak takiego chodni- | donosiliśmy swego czasu, zawierała — jak się 


PRECZ Z TOWAREM PRUSKIM! 
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN! 


Kraków, 29 sierpnia 1908 r. 


— KONIEG WAKACJI. Za dwa dni zakoń- 
czą się wakacje szkolne i młodzież powróci 
do nauki, przerwanej po dziesięciu miesiącach 
pracy. Niezbyt jednakże chętnie powraca mło- 
dzież w roka bieżącym do pracy po letnich 
wywczasach. Oba miesiące wakacyjne były 
wprost krytyczne, zaledwie bowiem kilka dni 
nazwać można było prawdziwie pogodnymi. 
Nie użyła też młodzież tegorocznych wakacji, 
a dziś, gdy niebo wreszcie okazało się nieco 
łaskawsze — porzucić trzeba pola i lasy i spie 
szyć w mury miasta. Roją się też ulice od mun- 
durków szkolnych, uwijających się wszędzie a 
szczególnie przed pmachami szkolnemi, gdzie 
dziś rozpoczęły się wpisy. Przepełnione też są 
wszystkie księgarnie i antykwarnie, z których 
co chwilą widzieć można wychodzącego mło- 
dzieńca lub panienkę, obładowanych podrę- 
cznikami szkolnymi. 


— WPISY DO WYŻSZEJ SZKOŁY PRZE- 
MYSŁOWEJ i na oddział artystycznego prze- 
mysłu odbywać się będą w b. r. szkolnym wy- 
jątkowo w dniach od 8-- 12. września 1908 w 
głównym budynku szkolnym przy ulicy Gołę- 
biej l. 20, w godzinach od 10 — 12. przed po- 
ładniem, 


— Z TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj w 
sobotę po raz pierwszy wodewi! mieszczański 
ze Śpiówami i tańcami w 4 aktach pt: „Oby 
watelka z Krowodrży”. Sztuka ta, powtórzoną 
zostanie następnie w niedzielę na wieczornem 
przedstawieniu.'Niedzielne popoł. praedstawienie 
wypełni 4-aktqowy,wodewil, cieszący się wielkiem 
powodzeniem na scenie ludowej pt.: „Przygo- 
dy pensjonarki" (Mamselle Nitouche). 

We wtorek pierwszy gościnny występ p. 
Antoniego Siemaszki w znakomitej komedji 
Bałuckiego: „Grube ryby“. 


„— WPISY w SEMINARIUM NAUCZYC. 
ZENSKIEM im. Fr. Preisendanza, będącem po- 
cząwszy od tego roku szkolnego własnością 
Tow. Szkoły ludowej odbędą się na II, III i TV 
kurs 1 i 2 września a na 1 kurs 3 września 
rb. zawsze od godz. 9--1 po poł. w kancełarji 
dyrekcji przy nl. Poselskiej 1. 9 I p. Seminar- 
jum mieści się obecnie w nowym od gminy 
miasta Krakowa wynajętym i odpowiednio a- 
daptowanym lokalu w realności, kupionej od 
pp. Estrelcherów. Opłata roczna na II—lVym 
kursie wynosi 120 kor., a na I karsie 140 k. 
Podwyższenie czesnego na I kursie spowodo- 
wanem zostało nową ustawą o seminarjach 
nauczycielskich, która wprowadza grę na skrzy- 
peach w zakres przedmiotów obowiązkowych 
i ogranicza ilość uczennic, mogących uczęsz- 
czać na jeden kurs do 40. 


— NOWY CHODNIK BETONOWY ułożo- 
ny został wzdłuż lewej strony ulicy Sxałecz: 
nej, sięgający aż do samej bramy klasztornej 


ka dawał się odczuweć od dawna, ze względu 
na znajdujące się przy tej ulicy dwa kościoły: 
Swiętej Katarzyny z klasztorami 0.0. Augustya- 
nów i P.P. Augustjanek i na Skałcu, z kla- 
sztorem 0.0. Paulinów, oraz szkoły ludowej i 
wydziałowej żeńskiej przy klasztorze P.P. Au- 
gustjanek. — 

Z komunikacji pieszej obecnie możemy 
być zadowoleni. 

Komunikacja jednak dojazdowa pozosta- 
wia jeszcze wiele do życzenia. 

Ulica szutrowana znajdująca się wśród 
miasta, nie różni się niczem od gościńca rzą- 
dowego, krajowego lub dróg powiatowych a 
nawet i gminnych, po wsiach dobrze utrzyma- 
nych. Posiada te same strony ujemne, to jest 
kurz w czasie pogody, a błoto w czasie słot- 
nym, — ztą tylko różnicą, że w czasie pogo- 
dy z gościńców i dróg kurz wiatr przenosi w 
pola, zaś w mieście, w oczy i płuca przecho- 
dniów I okna sąsiednich domów. 

A przecież tą ulicą, dwa razy dziennie 
przechodzi tyle dziatwy szkolnej, zmuszonej 
oddychać tym kurzem. Czyż kurz ten wobec 
tego, że ulica ta położoną jest w cuchnącej 
żydowskiej dzielnicy, nie musi zawierać w 
sobie miliardy bakterji chorobotwórczych? 

Nie można nam również i otym zapomi- 
nać, że ulica ta prowadzi do grobowca na 
szych zasłużonych, do naszego polskiego pan- 
teonu. — 

Ta droga nie szutrem, lecz drzewem ró- 
żanem i laurowem powinna być wybrukowa- 
na. — Co sobie myśleć muszą o nas ci tury: 
ści, którzy rok rocznie do Krakowa zjeżdżają 
celem zwiedzenia osobliwości miasta naszego? 
Czy nie wstyd nam będzie, gdy po powrocie 
do domów opowiadać swoim będą, że chcąc 
się dostać do polskiego panteonu w Krakowie, 
musieli naprzód w błocie się wykąpać, i że 
Kraków jest tak biednym, że nawet drogi 
prowadzącej do panteonu nie ma za co wy- 
brukować. 


Sądzimy jednak, że Magistrat krakowski, sko- 
ro przystąpił już raz do uporządkowania ulicy 
Skałecznej i położył ładny betonowy chodnik, 
to w połowie drogi się nie zatrzyma i wkrótce 
w dalszym ciągu wybrukuje całą ulicę, jeżeli 
już nie drzewem różanem, to przynajmniej bru- 
kiem Lucypera, smołą i asfaltem. 


— ODZNACZENIE POLAKA. Na tego- 
rocznej, międzynarodowej Wystawie dla han- 
dlu, przemysłu i hygieny społecznej w Karls 
badzie — otrzymał p. Wojciech Sznajdrowicz, 
kuśnierz, i właściciel składu futer i ubiorów 
zakopiańskich w Krakowie — dypłom hono- 
rowy i wielki medal złoty. 


— HERSZT WŁAMYWACZY, Puchała, 
wytropiony i schwytany przez policję — ma 
— jak się obecnie okazało — Sporą liczbę 
zbrodni na sumienie. Prócz kradzieży dokona- 
nych w Krakowie, włamał się on do sklepu 
pewnego żyda w Prądniku czerwonym gdzie 
skradł gotówkę i rozmaite przedmioty warto- 
ści kilkuset koron. | 


— TAJEMNICZA SZKATUŁKA, o której 
znalęzieniu nad brzegiem Wisły w Dębnikach 


okazało, przedmioty pochodzące z kradzieży, 
dokonanych w kilku domach przy ulicy Jabło 
nowskich. Znajdowały się w niei między inne- 
mi dwa rewolwery, własność p. Czopanowskiej, 
dalej złota pieczątka, spinka od Kontusza, wi- 
siorek i złotą dewizka, własność p. Dobrzyń- 
skiej. Kradzieży owych dokonały bandy, wytro- 
pione już i ujęte pe części przez policję, na 
których czele stali dwaj znani złodzieje Pu- 
chała i Porębski. 


— PRZEJECHANIE. Woźnica Józef Se- 
weryn, zamieszkały przy ulicy Sebastjana, ja- 
dąc ulicą tą wczoraj wieczorem, najechał ja- 
kiepoś starego żyda, który |dostawszy się pod 
koła, doznał licznych a silnych kontuzji. Se- 
weryn po wypadke podciął konie usiłując u- 
ciec, dogoniono go jednak i oddano w ręce 
policji. Ciężko rannym żydem zaopiekowało 
się Pogotowie ratunkowe i przewiozło do szpi- 
Lala Św. Łazarza. 


— ŚPIĄCY KOT. P. Hirsch Katz trafikant 
przy ul. Dietłowskiej 1. 63, urządził sobie dzi- 
siaj w szabas małe spoczywanie i do godz. 9 
rano nie otworzył swego kia z tytoniem, 
uirażając konsumentów przy pwających po 
„akupno materjałów tytoniowych na zawód i 
stratę czasu. — Notujemy to dla wiadomości 
władzy skarbowej, która mając setki takish 
samych Katzów i Hirschów, nie jest w stanie 
w każdej chwili ich skontrolować. — Zapytać 
się jednak nam wypada, skąd przychodzimy 
do tego, my katolicy, sżekyśmy wspólnie z ży- 
dami obchodzili sabat. 


— ZAGINIONY CHŁOPAK. 23 sierpnia rb. 
wydalił się z domu Franciszek (rórnisiewicz, 
uczeń krawiecki, lat 14, blondyn, twarz szczu- 
pla, dziecinna, oczy zielonkowate, zęby rzadkie, 
jeden ząb przedni krótszy, marynarka i spo- 
dnie ciemno-popiełate, kratkowane, kapelusz 
słomkowy bronzowo-pstry, bosy. 

Łaskawe zgłoszenia za odpowiednim wy- 
nagrodzeniem przyjmuje ojciec Ludwik Górni- 
siewicz, Stryj, Młynarska 8. 


— WĘDRÓWKA PIORUNA. Przed kilku 
dniami podozas burzy w kolonji Aleksandrów, 
w gminie Kamieńsk, w pow. piotrkowskim, — 
pisze „Kur. Zag. — piorun uderzył w dom ko- 
lonisty, Gotlieba Brajera. Przebiwszy szczyt do- 
mu, piorun wpadł na strych, opali? wązkim pa- 
sem słomę, spalił doszczętnie znajdujący się tam 
stary parasol, przebiegł do sieni, gdzie podów- 
czas siedział Brajer z żoną i dzieómi, spalił garść 
słomy, leżącej obok w kącie, ztąd dostał się 
przez otwarte drzwi do obory, łączącej się bez- 
pośrednio z sienią, obiegł ją dokoła 1 wreszcie 
wydostał się na podwórze. Z rodziny Brajera 
nikt nie odniósł żadnego szwanku; również by- 
dło w oborza pozostało nietknięte, a 60 naj- 
dziwniejsze dom się nie zapalił. 


— POLIOMAJSTER MORDERCA. Z War- 
szawy donoszą: Sensacyjną sprawę osądziła wozo- 
raj warszawska flzba sądowa. Jako oskarżony 
stanął policmajster pabjanicki Jonin, ‘głośny „W 
swoim czasie z swej nadzwyczajnej „gorliwości. 
Podczas swego urzędowania zie tylko obłożył 


wszystkich kupców pabjanickich haraczem (na- : 
turalnie na rzecz własnej kieszeni), ale zaczął 
urządzać również i „sądy doraźne“. Mianowicie : 
kazał bez żadnego powodu rozstrzelać zatrzy” 
manego w areszcie policyjnym robotnika Gry- 
zla. „Wyrok“ ten 'spełnili dwaj policjanci Kuc 
i Kostiuszko. Jonin po dokonaniu tego morder- | 
stwa napisał do wyższej władzy raport, że Gry- ; 
zel wyrwał się konwojowi i został zabity w oza- 
sie ucieczki, Na skutek jednak skargi ojca ofia- 
ry, jak również i dalszych wybryków p. polic- 
majstra, zarządzono śledztwo sądowe i dokona- 
no ekshumacji zwłok zamordowanego. Szczegó- 
lowe oględziny wykazały na trupie Gryzla sze- 
reg ran z przodu, a więc nie w czasie ucieczki 
pochodzących od mauzera i brauningów. Ponie- ; 
waż z badań w tej sprawie świadkowie ustalili, | 
ġa Gryzel nie uciekał i że strzelano do niego i 
bəz żadnego powodu, nawet do leżącego, Jonin 
i dwaj wykonawcy jego zbrodniczych rozkazów 
zasiedli na ławie oskarżonych. 

Rzeóz charakterystyczna, że jako obrońca 
Jonina zjechał z Petersburga aż sam p. Bułacel, 
słynny redaktor jeszcze bardziej słynnego or- 
ganu czarnej sotni, „Rusk. Znam“. Nie na wie- 
le jednak przydała się jego wymowa i pioruno- 
wanie na „intrygę polską”, — sąd skazał „gor- 
liwego* policmajstra Jonina na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i 12 lat robót ciężkich, 
a policjanta Kostiuszkę na 8 lat. Drugiego poli- 
cjanta uniewinniono. 
rokoszan. Pozycja była stracona i tylko szyb- 
ka ucieczka mogła ocalić sułtana. 

W otoczeniu kilkunastu żołnierzy Abdut $ 
Azis przebił się wraz z towarzyszącym mu 
oficerem francuskim przez wojska zbuntowane 
i uciekał w stronę Settatu. 
A tymczasem gwardja jego przyboczna wal 
czyła ostatkami sił, aby odwrócić uwagę wrogów 
od sułtana. Większość wiernego wojska poległa. 
Tylko czterystu żołnierzom sułtańskim udało 
się przebić do Settatu, ale przybyli tam w 
stanie, godnym politowania. Po drodze bowiem 
wpadli w zasadzkę rozbójniczego plemienia 
Uled-bu-Agiui, które zdarło z nich ubranie iw 
dalszą drogę puściło ich nago, bez szat i bez 
broni. 
OD ŻYDÓW. Dzienniki warszawskie do- 
nosaą, że Car Mikołał II. ma przyjechać do 
Królestwa. Powitań żadnych ani uroczystych 
przyjęć nie będzie. Przy tej sposobności przy- 
pomnieć można humorystyczny szczegół z u- 
roczystości, jakiemi przy pierwszej wizycie 
Mikołaja II. witano go w Królestwie. — W Skier- 
niewicach postanowili i żydzi wystąpić z po- 
witaniem nowego cara." Jenerał-gubernator, do 


mnai: 


do obozu Abdul Azisa, część wojsk sułtań- 
skich, podburzona przęz wysłańców plemienia 
Zemram, podniosła buant i rozpoczęła rzeź 
wśród żołnierzy, którzy dochowali wierności 
władcy prawowitemu. Abdul Azis, obudzony 
ze snu strzałami i wrzawą wojenną, zrozumiał 
natychmiast, że w takich warunkach nie mo- 
że być mowy o zwycięstwie i wydał rozkaz, 
aby zwinięto namioty i rozpoczęto odwrót w 
stronę Settatu. Ale było już za późno. Coraz 
więcej wojska sułtańskiego przechodziło na 
stronę wroga i wspólnie z „mahallą*  Muleja 
Hafida rozpoczęło dzieło zniszczenia. Napróżno 
300 wiernych Żołnierzy Abdul Azisa sformo* 
wało czworobok, usiłując powstrzymać nacie- 
rające z zewnątrz i z wewnątrz obozu zastępy 
wrogów. Napróżno sam Abdul Azis rzucił się 
w wir walki i własnoręcznie zastrzelił kilku 


LOS NARODU“ z dnia 30 sierpnia 


którego udali się o poradę, zalecił im wysta- 
wienie bramy tryumfalnej. Zydzi przyjęli pro- 
jekt szło tylko o napis: 

„Boże caria chrani“ napiszcie — dorą- 
dził jenerał. . 

Nu, dobrze, ale to jest frazes zbyt roz- 
powszechniony — odparła deputacja wybra- 
nego ludu. — Mybyśmy chcieli, aby to był 
napis osobno od żydów! 

OGharaszo — odparł ekselencja — może 
być napisane—od jewrejew (od żydów.) 

I było napisane na bramie tryumfalnej: 
„Bożę caria chrani — od jewrejew. 


Listy z kraju. 


Wadowice, 28 sierpnia 1908, 
Kartele. — kg spożywcza kółka rolnicżego. — Ży- 


dowsko - konkurencyjna spekulacje. -— Dalsze horo- 
skopy). 


Od szeregu lat potworzyły się w naszem 
mieście pomiędzy kupcami różnego rodzaju 
kartele. I tak najpierw utworzyii kartel węgla- 
ny. Na cztery składy węgli, które istnieją, trzy 
są w rękach żydowskich, a jeden w katolie- 
kich i żaden z nich bez wspólnego porozu= 
mienia się nie zniżał ceny węgli, co w końcu 


do tego doszło, że owi trustowcy kazali sobie | 


płacić za 100 kilogramów węgli najlepszej ja- 
kości 3 kor. bez względu na pore roku, tłóma- 
cząc się ciągłem podrożeniem węgli w kopal- 
niach. Dopiero z początkiem wiosny br. tutej- 
sze Towarzystwo Katolickie rolnicze przez u- 
tworzenie piątego składu węgli położyło kres 
dalszemu podwyższaniu cen. Widząc bowiem 
konkurencję owi trustowcy obniżyli nagle ce- 
ny z 8 kor. na 2 kor. 40 h. to jest o 60 hal 
niżej. 

Zaś w roku ubiegłym utworzyli takżć kar- 
tel piekarze, których jest sześciu, z tego tyl- 
ko dwóch katolików. Przed zawiązaniem karteli 
ceny chleba wahały się pomiędzy 22 a 28 hal. 
za jeden kilogram chleba, a nadto były dodawa- 
ne do pieczywa dodatki. Natomiast od czasu 
powstania karteli nie tylko żə ceny bèz naj- 
mniejszego powodu podskoczyły do kwoty 34 
— 38 h. za jeden kilogram chleba, ale nadto 
zaprzestano dodawania dodatków, i wreszcie 
przed paru tygodniami zacaęto grożić wszyst- 


kim konsumentom, (a szczególnie p. Pr. najwię- | 


cej swą groźbę ujawniał) że wobec klęski gra- 
dowej i wygnicia zboża ceny chleba podrożeją. 

Na szczęście z dniem 2 sierpnia br, o- 
tworzył nową siódmą piekarnię p. Cegłarski ka 
tolik, który nie chciał przyłączyć się do ich 
karteli. Zaczęto więć odgrażać się, że go zni- 
szczą. P. Ceglarski kierując się rzetelnością, 
nie tylko że owych grożb się nie uląkł, ale na- 
wet stosunkowo po niższej cenie pieczywo 
sprzedaje z dodatkami do tegoż. 

Aby zupełnie spełnić zapowiedzianą groż- 
bę trustowcy ogromnie obniżyli ceny swego 
pieczywa, co jednak dotychczas nie poskutko- 
walo... 

Następstwem tych karteli jest założenie 
spółki spożywczej złożonej z inteligencji miej- 
scowej pod przewodnictwem pp. radcy sąda 
Krywulta, sekretarza skarbu Pawłowskiego, na 
czelnika poczty Grabowskiego i wielu innych, 
pod nazwą Kółko Rolnicze, które zostaje otwar 
te z dniem 1 września br. 

Widząc żydowscy kupcy co się święci: że 
istnienie takiej spółki ujemnie odbije się dla 
ich zachłannych kieszeni, użyli fortelu, miano- 
wicie z dniem dzisiejszym zapowiedzieli sążni- 
stami afiszami, że grono tutejszych kupców zni- 
ża ceny wszystkich artykułów spożywczych i 
ża odtąd będą sprowadzać towary „en gros* 
całemi wagonami i dlatego będą w możności 
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sprzedawać po niższej cenie aniżeli dotych- 
czas. Tym sposobem zamierzają żydzi podko= 
pać egzystencyę owej spółki GU m. aby 
później znowu żądać cen bajecznych od kon- 
kurentów, dlatego też ogół naszego miasta mu- 
si być ostrożnym i nie dać się brać na lep ży- 
dowskim obiecankom. 


Telegramy. 


CESARZ w ISCHLU. 


ZDROJ ISCHL. Stan zdrowia ceSarza jest 
dzisiaj wyborny, katar znikł. Cesarz podczas 
uroczystości położenia kamienia węgielnego 
pod szpital im. cesarzowej Elżbiety mimo chło- 
du, zdjął płaszcz. 


ZDROJ ISCHL. Dzisiaj nastąpiło w uro- 
czysty sposób położenie kamienia węgielnego 
pod szpital im. cesarzowej Elżbiety. Na prze- 
mówienie burmistrza, odpowiedział cesarz co 
następuje: 

vZywą radością napełnia mnie, że ku ucz- 
czeniu mego 60-letniego jabileuszu rządów, 
powstają dzieła poświęcone miłości bliźniego i 
dobru publicznemu, które z pewnością tutejszej 
ludności przyniosą pożytek i błogosławieństwo. 
Nadzwyczajną radością napełnia mnie jednak- 
że to, że gmina miasta Ischla, nadając miano 
szpitalowi, dała wyraz swemu pełnemu piety- 
zmu uczuciu dla spoczywającej w Bogu cesa- 
rzowej. Moja niezapomniana małżonka tak sa- 
mo jak i ja żywiła dla Ischla gorące zalnte- 
resowane. Niechajźe ta budowa, pod którą te- 
raz mam położyć kamień węgielny, uczci pa- 
mięć drogiej zmarłej. 


CENNIK 
Izby handl i przem w Krakowie 


Kraków, dnia 28 sierpnia 1908 


Płacą | żądają 
w koronach 


Rable papierowa 


Marki alemieckia pa a m ck 
Franki papierowa Hr % y 
20-to fraakówki w zlocie 1 6 9 3 
4% Listy zast. prem. Bnaku hl». 09 76 | 110 z 
4%% Listy zast. Baska bip. $s z ow a 
59% Listy zast. Banku hip. 93 75 p 
4%% Listy zast. Beaka kral, 100 — | 101 = 
1% Listy zast. Banku kraj. 93 75 | H jj 
4% Listy zast. gal. Tow. kred. s minek, 96 75 | 97 
4%Listy zast. gal. Tow. kred. e 41-lə}. 937 — | 08 — 
4% Listy zasi. gal Tow. kred. e 66-isù 93450) %5 — 
4% Galicyjskie obligacye prop. 97 25 = 25 
4% Pożyczka krajowa z r. 1693 38 — A = 
4% Lotyczks M. LWOWA 92 25 

44% Pożyczkę m. Lwowa — = | —— 
5% Obligacys kom. Banku kral. — -| — — 
{4% Obligacys kom. Banku kral. 100 — | 101 — 
44% ptjizscze kaleon sh 50 „A 50 
Lesy miasta Krakowa — == 
Akeye Banku krt wa Lwowie 569 — | 574 — 
Akcya Baska poj OCZ. m — — „— 
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Akcys kolel Karola Ladwika E | «FIE 
Akcys kolel Ewów-Cze:. ~cu-Jaasy 572 -- | 575 — 
13% wspóln. reata pnpieror 97 50 § 98 — 
4.2% wspóla, rania sreb” 97 40 | 87 90 
4% resta korov- 97 40 | 07 s 
4% reala kuron. „iż: -rekt H 80 ś16 a 
4% renta nusir. w zlocie 1 A in 
4% reata waziereki w zlocin ann — 


KRRRERAWE 


Wydawoa i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni 
Beaupre. Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie 
pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


0608-73 0600 060608 


— WALKA SUŁTANÓW MAROKAŃ- 
SKICH. Sprawozdawcy czasopism francus- 
kich donoszą o bitwie pod Kelaa, w któ- 
rej pretendent do tronu marokańskiego, Mulej 
Hafid, odniósł walne zwycięstwo nad wojska- 
mi Abdul Azisa, szczegóły następujące: 

„Wojsko Muleja Fafida uderzyło na „ma- 
hallę* nieszczęśliwego sułtana między Kelaa a 
Sidi Rachel, o godz. 3-ciej nad ranem. W 
chwili, gdy wróg przypuścił pierwszy szturm 

, 

C GRAM 6 do 31 
w Parku Krakowskim, ®”®° pok U 
Clou światowych atrakcji! 
The Leyghtons, senzacyjni akrobaci na globusach. Bruno Pitrot, uo- 
wość na reku ruchomym. Jack Lowes % Miss Rosa, duet amery- 
kański , Chas & Mimie Heyn, wirtuozi na kornecie i fanfąrach. Mart. 
Kempiński, humororysta polski. Ella Corsa, fantastyczna scena cho- 
reograliczna „Czarodziejka księżyca”. Zetto & Zetto, najkomiezniejszy akt 
onglerski. Bioskop ameryk. nową serya żywych fotografii. 
Kierownik art: Rud. Franziak, Kapelmistrz: St. Czyżowski 


Początek o godzinie 8 wieczór. 
Bilety bez nadwyżki są wcześniej do nabycia do godziny 6 w 
cukierni WP. Brzeziny, róg ul. Szewskiej i Rynka. 


W każdą niedzielę i śweło: Koncert orkiestry 


p. eia pod osobistym kierownictwem. Po przedsta- 
wieniu codziennie w sali restauracyjnej 
tejże orkiestry do g. 1 w nocy. Wstęp wolny RONCERT 


Restauracja renomowana. 
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